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Pismo poświęcona sprawie robotników i inteligencji pracującej
Cni urenameratv: 

Bifisiąezaii Bk. 400 
na prowincji „ 500 
Zagranicą »

UWAGA: P n w m n n t%  
w nz wszelki« aaleinośeł 
i m n l n t  pocztą, nala
ły admawać lak aaitę- 
|*J«:

PAWEŁ URBANIAK 
U tt , Pnejaztf Mr. i,

— -----------amjjPricar •

Administracja otwarta od g. 9 rano 
........... do 7 wieczorem. .............

Bed aktor przyjmuje w* wtorki i piątki 
od 6 — 7 wieczorem.

Eekretarjat Redakcji ot iw t j  dla pu
bliczności od 8—8 wieéx. codzienni*.
Rękaplsów aleaadaiąoych się da draka Rsdatejs 
----------------- al» z w î u i
Arty Hity b«x oxaaczeola h»aorar]«a • w l i l i l  
— — —■ i ą u  bezpłitaa. — — —

CENA OGŁOSZEŃ: 
ï*rxed tekstem ak . 80.— 
w tekieis mk.100.—rek l i 
my rak. 5 a —, ««kraleg 
ak . 40—, koaaslkj*y 
mk. 50, zwyczajna mk. 25 
ra w iem  noaparslswy 

jedaolimswy. 
Ogtosztals drsbas 10 mk. 
ia  wyra*, dli possakują- 
cy«k »r»ay oraz zigablons 

d o k o a c a ty  m k . 8. 
Oglsusala uraUjscewe a 
50 proc. droie). — Zagr*. 
aleiae •  100 proa. drsts). 
O gtesuaia aidsytaas pt 
g.6 w i»et.ïï *t»». i r s t .i
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— Prenumeratę i og łoszen ia  dla pism a „Pracs“ przyjmuje Biuro pism A. Zatorski, w Pabianicach, Zam kowa Nr. 15.
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Kino-Toatr D ziéS Dziś!

Piotrkow ska
róg Głównej.

Wielka sensacja sezonu!

„ S p r z y s ię ż e n ic  F ie s c a  w  C ie n ili“
6 wielkie* akteob. Obraa ten przedstaw ia śm iertelną walkę—na ńmlerd i iyeie  rółnych stronnictw  politycznych w B z o c s y p o s p o l l to J  Genueńskiej

I  wówczas walcayll ludzie tak samo jak  i w czasach p rtea  nas przeiyw anyeh o  lepsse j u t r o ,  o w ię k s z e  wpływy p a r t j i ,  o lepszą egaysteneje.

Uwaga: Dla prenumeratorów „Pracy“ taniej o Mk. 60. — oprócz niedziel i świąt

Sprawy polskie w Lidze Narodów.
Bida Ligi z a t w M U i  tólafl palsto- 

g ia is lL
GENEWA, 18. (PAT). Na wczorąj- 

azrm popołudniowem posiedzeniu Rady 
rozpatrywane były sprawy polsko-gdań- 
skie, któro referował wicehrabia Ishi. W 
«prawie Wisły hr. Ishi nroponował próbę 
Natychmiastowego polubownego załat
wienia pomiędzy delegatem polskim 
Aszkenazym a delegatem gdańskim pre- 
«ydentem Sahmem, co, pomimo oporu dr. 
Hahma, przyjęto. Narady w tej sprawie 
pomiędzy Sahmem a Aszkenazym odbędą 
«ię jutro rano.

W sprawie portowego attaché sta t
ków polskich proponował Ishi odłożenie 
decyzji do przyszłej sesji Rady. Delegat 
Aszkonazy zastrzegł się, że może się 
»godzić na odłożenie sprawy, jedynie 
pod warunkiem zabezpieczenia statków 
polskich, znajdujących się obecnie w 
Gdańsku, od wszelkich trudności aż do 
przyszłej sesji. Rada uchwaliła odłożyć 
Qo przyszłej sesji całą sprawę, a jedno
cześnie udzielić żądanych gwarancyj, dla 
«tatków i transportów polskich.

Następnie delegat polski złożył pl
amo, domagające się przyspieszenia wpro
wadzenia w życie konstytucji gdańskiej,
* to w celu zabezpieczenia mniejszości 
«polskiej przysługujących jej praw. Rada 
Mpi zaleciła Gdańskowi wspomniane 
przyspieszenie wprowadzenia konstytucji
* następnie przyjęto bez dyskusji wnio
ski hr. ishi, dotyczące zatwierdzenia u- 
<nowy polsko-gdańskiej z dnia 24110-21 r.

sprawie ewentualnego układu polsko- 
gdansko-norweskiego, oraz przepisów o 
nabywaniu i utracie prawa obywatelstwa 
-gdańskiego.

Wilno w Radzie Lig! l a i o i i i .
GENEWA 13 ( AT) Na dzisiej- 

8*em porannem posiedzeniu Rady Ligi

Jod przewodnictwem Hymansa rozwa- 
ane były wszystkie sprawy polsko li

powskie w związku z notami rządu li
tewskiego. W notach tych rząd litew 
łk i odrzuca rekomendację Rady i pod
nosi skargi przeciwko rządowi polskie
mu i T.t mczasów ej Komisji Rządzącej 
w Wilnie i protestuje przeciwko zwoła
li«  Sejmu wileńskiego.

Delegaci litewscy w dłuższych 
przemówieniach występowa!! pr/.eciwko 
«ejmowi wileńskiemu. Pr. fesor Aske- 
aazy odpowiedział krótko, uchylając się 
»d dyskusji w tej spraw ie, jako niena- 
'ieiącej do przedmiotu obrad. Hymans 
podkreślił 4 kwestje, mianowicie; sprawę 
»niesienia komisji wojskowej kontrolują, 
eęj, zniesienia strefy neutralnej, zabez
pieczenia od wojennego zatargu pomiędzy 
*>bu stronami, wres/Cie sprawo mniej
szości. ^

W pierwszej oprawia delegaci li- 
»•wscy żądali utrzymania komisji kon

trolującej. Delegat polski natomiast do- 
'*<*1 M  jej zniesienia. W sprawie

strefy neutralnej deletrat polaki wyraził 
zgodę aa jej zniesienie, pozostawiająo 
w każdym razie kolej Wilno-Grodno 
oraz Wilno Dynaburg Polsce.

W sprawie zabezpieczania od za
targu wojennego delegat polski stw ier
dził zamiary rządu polskiego, zachowu
jącego nadal po6tawę pokojową; w spra
wie mniejszość! delegat polski odparł 
zarzuty i skargi litew skie na rzekomy 
uoiok mniejszości i postawił żądanie 
zobowiązania Litwy Kowieńskiej do przy
znania mniejezośoiom polskim conaj- 
mniej tych wszystkich praw, jakie przy
znane zostały m ocą traktatu mniejszoś 
ciom narodowym»

Rezolucja Ligi Narodów 
w sprawie Wilna,

GENEWA, 13. (PAT). Dziś, o 
godz. 10.30 odbyło się  ostatnie pu
bliczne posiedzenie Rady Ligi w  
spraw ie sporu polsko - litew skiego. 
D elegacja litew ska przedstawiła ob
szerny memorjał, w  którym doma
g a ła  s ię  utrzymania komisji kontro
lującej, oraz strefy neutralnej, usta
now ienia w ysokiego komisarza Ligi 
na terytorjum W ileńszczyzny wresz
c ie  odesłania całej sprawy polsko- 
litew skiej do rozstrzygnięcia trybu
nałowi międzynarodowemu, albo też 
do oddania jej pod arbitraż, oraz po
tępienia obecnego Sejmu w ileńskie
go. D elegat rządu polskiego prof. 
Aszkenazy w  krótki em przemówieniu 
żądał odrzucenia w szystkich postu
latów  litew skich.

Rada L igi Narodów przeszła do 
porządku dziennego nad memorjałem  
litewskim , poczem jednom yślnie u- 
chw aliła  następujące rezolucje:

1 ) Rada L igi stwierdza, że pro
cedura sprawy polsko - litew skiej 
przez Radę L igi Narodów została za
kończona.

2 ) Rada Ligi uchw ala ostatecz
n ie  odwołać komisję kontrolującą 
najdalej w  ciągu m iesiąca.

3) Rada Ligi przyjmuje do w ia
domości zapewnienia obu stron o 
pokojowych zamiarach ich rządów. 
W razie gdyby nie doszło do pod
jęc ia  stosunków dyplomatycznych i 
konsularuych między Polską a Lit
w ą, Rada L igi zaleca jej powierzyć 
opiekę wzajemnych spraw bielących  
zaprzyjaźnionemu państwu.

4) Rada Ligi postanawia znieść  
strefę neutralną, z  zastrzeleniem , te  
obustrone prawa terytorjalne będą 
przez strony poszanowane.

5) Nie wspominając zupełnie o 
Sejmie wileńskim , Rada L igi ogra
niczyła się  do ogólnikowej uw agi, 
i e  nie mogłaby uznać jednostron
nego załatw ienia sporu, wychodzą
cego po za ramę jej zaleceń.

6) Rada Ligi stw ierdza obo
wiązek Litw y Kowieńskiej w  spra
w ie  ochrony m niejszości narodowej, 
zgodnie z traktatem o mniejszoś
ciach. Ponieważ Rada L igi ma o- 
bowiązek interesow ania się  losem  
m niejszości Polski’ i  L itw y spodzie
w a się, że w  wypadkach, gdy uzna 
to za konieczne obie *tro£y-poz.wolą 
jej w ysłać przedstawicieli dla za- 
siągnięcia  odpowiednich informacji 
na m iejscu.

M r e i t j a  delegata Polski.
GENEWA, 13 (PAT). Delegat pol

ski, profesor Askenazy,_odbył_konferen«__

cję z prezesem Ligi Narodów Hyman- 
sem, członkiem Rady wicehr. Ishi i Da- 
eunha oraz sprawozdawcami w sprawie 
litewskiej i gdańskiej, mniejszości naro
dowych, wreszcie z referentami sekre
tariatu Ligi spraw powyższych.

10 aof.

GENEWA, 18 (PAT). Delegat pol
ski prof. Askenazy złożył na ręce pre
zesa Hymansa 10 not: w sprawie Sejmu 
wileńskiego, w sprawie ludności polskiej 
na Litwie kowieńskiej, w sprawie de
klaracji kowieńskiego prezesa ministrów, 
w sprawie strefy neutralnej polsko-litnw- 
sfciej, w sprawie administracji wileń
skiej, transportu eksplozywnego w Gdań
sku, konwencji październikowej, wreszcie 
w sprawie położenia ludności polskiej 
na’Łotwie oraz zatwierdzenia konsty
tucji gdańskioj.

Przesilenie gabinetowe we Francji.
P i i m i  tw a n j  oowi g a M
PARYŻ 13. (PAT). H avas.—  

Poincaró otrzymał misję utworzenia  
gabinetu. Da on w  piątek ostate
czną odpowiedź. W kolach Senatu  
w ym ieniają jako następców Brian
da; Poincarć‘go, Pereta, a także 
Jonnarta i Barthoux. kołach 
Senatu podnoszą z naciskiem, że 
tylko taki gabinet się  utrzyma, któ
ry nie dopuści do jakichkolw iek na
ruszeń spraw Francji.

PARYŻ 13. Wczoraj o godz. 8 
wieczorem  Millerand zaprosił do 
siebie Poincarógo i po dłuższej na
radzie zaproponował mu utworzenie  
now ego gabinetu. Poincaró zastrzegł 
sobie udzielenie odpowiedzi w  cią
gu 24-ch godzin.

Opuszczając Pałao Elizejski, 
Poincaró odmówił dziennikarzom u- 
dzielenia jakichkolw iek w yjaśnień  
w  sprawie narady swej z Prezy
dentem. W edług wiadom ości z kół 
parlamentarnych, utworzenie gabi
netu przez Poincaró‘go jest rzeczą 
pewną. W edług tych wiadomości, 
Poincaró ustalił już skład sw ego  
gabinetu, przyczem sam ma objąć 
oprócz prezydentury ministrów tekę 
spraw zagranicznych, chociaż mó
wiono także o tece skarbu.

Mowy*
P rzew od n iczący  Izby P erct.

PARYŻ, 13 (PAT) Maras. Peret,
4  obejmując przewodnictwo w Izbie, wy-

łosił przemówienie, w którem powie- 
ział m. in.: Przyszłość ukazuje się nam 

w mgle niepewności. Narody z nieufnoś-* 
cią patrzeć zaczynają na niepokojące o- 
bjawy, jakio występują w sferze sto
sunków międzynarodowych.

Niema chyba na świecie kraju bar
dziej zainteresow anie w dziele pokoju 
świata, jak  my. Gdzieindziej szukać na
leży imperjalizmu i militaryzmu, Fran
cja domaga się odszkodowań, do któ
rych ma prawo, domaga się gwaraucyj 
bezpieczeństwa. Nie można oprzeć trwa
łego pokoju |n a  niepewności, zraucąjąo
przytłaczający ciężar wojny, na tvch, któ
rzy staii się iego ofiarami,* ażeby ulżyć 
ciężarowi tycn, którzy wojnę 2 razy w
ciągu 50-łecia wywołali. Powitalibyśmy 
wszelki akt zbliżenia narodów, wszelki 
układ obronny, lecz nikt nie przyjmie 
zobowiązania, któreby zadawało gwałt 
jego słusznym prawom.

Promjfer Briand«
Następnie zabrał głos.Briand.
Mówca pragnie zapoznać Izbę ze 

stanem rzeczy oraz rozwiać wszelkie 
wątpliwości i niepewności,dotyczące kwe- 
stji odszkodowań i odbudowy Europy. 
Francji nie może wystarczyć gwarancja 
bezpieczeństwa granic. Zmuszona jest 
liczyć się ze wszystkicrai narodami, aże
by bezpieczeństwo mogło stać się isto- 
tnem. Solidarność narodów jest dla nas 
niezbędną, a konferencja w Cannes przy
jęła rezolucję w tym duchu, że zagad
nienie odszkodowań nie pozostaje z re
zolucją tą w żadnym związku.

Konferencja genewska ma charak
ter ściśle ekonomiczny i kraje, które bę
dą reprezentowane, powinny przyjąć gwa
rancje, jakich wymaga Francja.

Mówca oświadcza, że komisja od
szkodowań ma jedynie prawo udzielić 
nieco zwłoki w agacie odszkodowań»
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L°
onieważ zaś Francja nic'posiada w tej 
omisji większości, przeto udzielenie 

moratorjum Jest rzeczą pewną. Ponie
waż kwestja udzielenia zwłoki jest nie
wątpliwa, rząd francuski zajął etą spra
wą odpowiedniego zabezpieczenia inte
resów traju.

Briand nie może się zgodzić z tem, 
ażeby rok bieżący miał przynieść u- 
szczerbek Francji chociażby o jednego 
centyma.

Briand wskazuje na korzyść, wyni
kającą dla Francji i Anglji z projekto
wanego układu. Briand protestuje z o- 
burzeniem przeciw kalumniom, według 
których Anglja uzależniła zawarcie ukła
du od przyjęcia przez Francję warun
ków, dotykających poczucie godności 
Francji. Powracając do kwcstji bezpie
czeństwa granic Francji Briand stwier
dza, iż wykazał swemu angielskiemu 
koledze, że w tej sprawie interes Anglji 
jest Ti Ic związany z interesem Pianej i.

Chmury na horyzoncie 
Europy.

PARYŻ 13. (Polpress). Z po
wodu nagiej dymisji rządu francu
skiego konferencja w  Cannes została 
przerwana.

LONDYN 13. (Polpress). W ia
domość o dymisji rządu francuskie
go zrobiła tu olbrzymie wrażenie. 
„Daily Teł." i „Daily Mail“ wydały  
dodatki nadzwyczajne, zaznaczając, 
iż fakt, i© konferencja odbywała się 
na terytorjnni franeusWem, najwię
cej komplikuje sytuację.

WARSZAWA 13. (Polpress).—  
Pew ien dyplomata neutralny w  roz
mowie z przedstawicielem  Polpress 
oświadczył: Ostatnie wypadki w  
Cannes i Paryżu, o tle nie zostaną 
natychm iast zlikw idowane, mogą 
m ieć niezmiernie w alne następstwa.

m m

I o tem  pam iętajcie

i i  jedną z najpoważniejszych pozycji dochodowych, 
um ożliwiających istnienie W aszego pisma, jest 
zysk na

Drukarni akcydensowej „Pracy“,
która wykonywa w szelkie zam ówienia w  zakres 
drukarstwa wchodzące, jak np. broszury, statuty, 
książeczki obrachunkowe, legitym acje, afisze, pla
katy, słowem  w szystkie druki dla biur, organizacji 
społecznych i  t. d., a zysk osiągn ięty  obraca na 
udoskonalenie drukarni 1 na w ydaw nictw o  gazety .

O b o w i ą z k i e m  W a s z y m
jest jednać dla swojej drukarni nowych klljen- 
tów. Nie sprawi Wam to trudnośoł, jeżeli s ię  
zważy, iz drukarnia .Praca* wykonywa zamówie
nia szybko, starannie i punktualnie, a przy tem  
po cenach bardzo umiarkowanych, udzielając po
nadto organiza 'jom społecznym 1 robotniczym  
specjalnego rabatu. To też każda organizacja  
i instytucja pracownicza, każdy Zw. Za w.. Koope
ratywa, jak również każdy przedsiębiorca pry
w atny, rozumiejący swtfj interes, powinni dawać 
swoje zam ówienia na druki tylko do druk. .P racy*.

W czo rajszo posiedzenie.
CANNFS, 1 8  (PAT) Wczoraj

sze popołudniowe poaiedzbole Rady 
Najwyższej otworzył Lloyd George 
przemówieniem, w  którem w ezw ał 
delegata niemieckiego, ażeby w y
powiedział się  w  sprawie niemoż
ności N iem iec spłaoenia długów. 
Na to wezY/anle zabrał głos Rathe-

nau. Najprzód podziękow ał on im ie
niem rządu niem ieckiego za zapro
szenie do Cannes, a rządowi fran
cuskiemu sa udzielenie gościny w  
Paryżu. W dalszym w yw odzie na
kreślił Rethenau obraz gospodarczy
1 finansowy położenia Niemiec oraz 
trudności, jakie m iały wyniknąć dla 
Niem iec z powodu zobowiązań lon
dyńskich.

O godz. pół do drugiej posie
dzenie przerwano. Rada Najwyż
sza zebrała się  znów o godz. 3-ej 
oelem w ysłuchania dalszych w y
wodów Rathenaua.

Kolia ptiieM
CA N N ES >4. .P A T .  R ada N aj

w y ższa  za k o ń c /y  p raw d o p o d o b n ie  w
dniu dzisiejasym sesję posiedzeń.

P r ts to -m jIS a  osuw a Mm.
WARS. A  A, 13. (Folprete.) Pol- 

prees dowla«au'o «tę z dobrze poinfor- 
m ow enego gródłt, fce dla prow acicnia  
przedwttęp* ycn rokowań z rządem poi- 
•hlm w w-ntji umowy hendłowej rząd 
rosyjenl rJe zamierza wysłać do War
szawy specjalnych delegetów. Pertrek- 
tacjr rozf ocznie p. Karachon, który dziś 
ma powrócić s Moskwy.

WARSZAWA, 13. Polpress.) Lczba

o  ób zg łaszających  się d o  t u f e s t e f o  
p o se ls tw a  ro sy jsk ieg o  d la  o trzy m an ia  
w izy do  R osji w ce lach  hand low ych , 
pow iększa się  z każdym  dniem . Tym*; 
czasem , jak  p o in fo rm o w an o  w poseł* 
s tw ie  w sp ó łp raco w n ik a  P o lp re ss  wizy W 
ca lach  hand low ych  w ydaw ane s ą  wy* 
łączn ie  o so b em , k tó re  u d a  ą  s ię  do 
Roaji, e w en tu a ln ie  do  M os wy, w ce lu  
p o d p isan ia  um ów  i k o n trak tó w  om ów io
n y ch  defin ityw nie s  tu te jszy m  przedsta*  
w iciela tw em  w n iesz to rg a . C o s ię  zaś 
ty czy  zb ad an ia  rynku , o b ez  an ia  się a 
sy tu a c ją  i tym  podobnych  p o w o d ó »  b ę# 
d ą  o n e  s tan o w c zo  n ie  uw zg lędn iane, a i  
d o  zaw arc ia  pom  ędzy  P o lsk ą  a  R osją 
um ow y h an d lo w ał.

Wczorajsze 
posiedzenie Sejmu.

W A RSZAW A 13. (PAT>. Na dzl» 
sie jszem  posiedzen iu  M arszałek  oznaj
m ił o zw oln ien iu  p. S to ińsk iego  z  k ia  
ro w n ic tw a Im in is tra  aprow izac ji. N a
stęp n i«  odesłano  do kom isji w p i e r w  
ezem  czy tan iu  u s taw ę  o d a lsze j em isji 
banknotów  PK K P i p rz y s tą p io n o  do 
sp raw y  w ydan ia  posłów. K om isja W 
k ilk u  w y p ad k ach  odm ów iła w ydan ia , 
n a to m ia s t postanow iła  w ydać ks. O ka- 
n ia , k tórego  w y d an ia  dom agał s ię  Sąd 
O kręgow y w W arszaw ie . Z ask a rży ła  ge 
pew n a em ig ran tk a , k tó re j ks. O koń m is i 
u ła tw ić  u zy sk an ie  p aszp o rtu . Ks. Okoń 
m iał p o b rać  od niej na ten  cel 10 dola" 
rów . (Ju z  d ru g a  h is te r ja — p o  W ójcika* 
— Red.).

M arszałek  zaw iadom ił, Ze konw en t 
sen io rów  uch w alił zm ianę a r t.  66 re g u 
lam in u  w ten  sposób, że nie usprawied<
Ii w ioną n ieobecność p osła  w Sejm ie 
p rzez  dw a posiedzenie, ł nie ja k  ps* 
p rzedn io  3, pociągn ie  za  so b ą  u tra tą  
częściow ego d o d a tk u  d ro iy in ia n e g fc  
P rz e p is  ten  w chodzi w ty c ie  so  styczn i* .

Kom unikat.
Zarząd Tow. Śpiew . Chór Ma- 

rjański przy Katedrze, nlniejsz; 
uprzejmie prosi Pz. Członków czyn

n y c h  i  popierejąoych O łssVa W< 
przybyele na

Ogólne Roczne Zebranie
odbyć się mające w  niedzielę dn. 
stycznia 1922 r. o godzinie 3-ęj 
poł. punktualnie, w lokalu w łasny®  
ul. ks. Skorupki (Placowa) 11.

ZARZĄD.

Wieczory teatralne.
.Candida*. sztuka w

3 aktach Bernarda S aw'e 
Reżyserował Z. Kuła
kowski.

B ern a rd  S h aw  zy sk a ł so b ie  ro z g ło ś
ne im is p o zs  s ta n ic a m i Z jednoczonego  
K ró lestw a , lako  c ię ty , bezw zględny , 
śm iały  iron ia ta , um iejący  d o jrze ć  id io ta  
ludzkich p rzew in ień  n aw e t — i p rzede- 
w izystftłem  — w o k u  aw ych w sp ó łro d a 
ków. Bicz sa ty ry , s m a g a ą c y  o s tro  
o b łu d ę , p ru d e rję , n ie szcze re  K onw enanse 
i w iele  innych p rzy w ar sp o łeczeń stw a  
ang ie lsk ieg o , św iszczę d o n o śn ie  w każ
dym  u tw o rze  scenicznym  S h ew ‘a , zy
sk u jąc  m u  ’ g o rą cy  p o k lask  n aw e t ze 
s tro n y  tych , k tó rzy  sam y ch  a leb łe  o g lą 
d a ją  w zw ie rc iad le  a u to ra . Iro n izu jące  
tw ó rc zo ść  S h a w ‘a  i p ew n e  u p o d o b an ie  
ego  do  śm iałych , k łó cący ch  a ię  z d o 
brze w y chow aną o p in ją  p o w ied zeń  i 
sądów .— aprew iły , i l  n iek tó rzy  k ry ty cy  i 
b a d a cze  li te ra tu ry  se s ta w ia ją  S h aw 'a  z 
L ordem  P a ra d o k se m —O s .a rem  W<Ide'm. 
Niepodobna w szakże n ie  p o d k reś lić , t e  
n a tu ra  d u ch o w a  ta le n tu  W ilda 'a  fe s t o  
wlel j  g łęb sza , su b te ln ie jsze , a r ty a ty cz - 
n ie jsze , n l i  u  S h aw 'a , a — pom im o p ew 
nych  p u n k tó w  sty czn y ch  — tw ó rc zo ść  
Sbfiw‘a  w ytw orna!, c h o ć  p rzeay co n ei 
schyłkow ym  scep ty cy zm em  1 filozoficzną 
n iek iedy  p o b ła lliw o śc ją , sz tu c e  WUde*a 
do*6w n y a » ć  n ie  m o ta .

•Candidft" nia odbiega od ogólnej

C

Knjl tw ó rc zo śc i S h»w ‘a. S ztuka ta  je s t  
w łaśc iw ie  szereg iem . d ie logów , to czą cy ch  
s ię  w  środow isT u  p as to rsk o -b u rżu az y j-  
nem . e  m a jący ch  n e  c e lu  stw ie rd zen ie , 
t e  p obożne  p u b liczn o ść  en g le isk a  ch o 
dzi w n ied z ie lę  do k o śc .o ła  d la teg o  
ty l o , ł e  w d o m u  tym  w Anglii w sze l
kie mleistffe .g rze sz n y ch  r u r y  w ek" są  
p o zam y k an e ; i c  p u b liczn o ść  ta  w ysłu 
c h u je  c ie rp liw ie  w zn iosłych  k a ra ń  p a 
s to ró w  ty lk o  z  teg o  w zglądu, i i  n a  po
d o b n y ch  zeb ran iach  sp o tk ać  m ożne b a r 
dzo  ła tw o  różnych  .p rzew o d n iczący ch  
w ydziałów  p rzem ysłow o  - handlow ych* 
i o trzy m a ć  dziaU  tym  p an o m  k o rzy stn e  
dostaw y; ł e  w re szc ie  najw ym ow niejszy  
n aw e t 1 n a jb a rd z ie j d le  sw ych  ow ieczek  
o jcow sk i p a s to r  m usi s ię  s ta ra ć  być 
rów nież, ja k o  m ą t  człow iekiem « d o s tę p 
nym  ludzkim  uczuciom , n em lę tn o śc io m  
i — b łęd o m , —  jeśli nie c h c e , by m u 
p ierw szy  lepszy  w arto g łó w , szy b u jący  
n a  sk rzy d łach  sw eg o  poety ck ieg o , o d e r 
w an eg o  o d  n u d n y ch  k azań , p o lo tu , 
zd m u ch n ą ł z p rz e d  n o se  —  n a jlep sz ą  i 
n a jw ie rn ie jszą  w śró d  to n — C andidę.

F ab u ły  aztuki p rz y ta cza ć  n ie  będę» 
d la teg o , it jej p rew ia  w ca le  —  n iem a. 
T re śc ią  „C endidy" fe s t b o w iem  ty lko  
welka pom iędzy  za p a trzo n y m  w  sw e 
kaznodziejskie p o w o łan ie  p e s to re m  Mo
r e s e m  a  przygarniętym p rz eze ń  w y d z ie 
dziczonym  lo rdem , m łodziu tk im  w łó - 
ćzęg ą , o  serca C endidy . Aie w alk a  ta  
to czy  się ra c z e j w  głęboM eh ta in ia e h  
d u sz  tro fg a  b o h a te ró w , niż .w w ar M ch  
ep izo d a ch  ak c ji sceniczne}. Z w ycięża 
.s ła b sz y * — p a s to r . ^S łabszy*, gdy i  o fia 
ru je  żo n ie  w szystko , co  d a ć  m o ta  
kobiecie kochający m ężczyznę , p ró c z  
•wago aUodego. w iośn ter.ego  »krzy

k u  serca", emanującego z ce ł j i- 
sfoty pastorskiego rywale — os^em- 
n u to letn iego  E u ^ nfusja . Pan; Can
dida, żona i matka, w rozkwicie lat 
niewieścich, nie odważa się na pasowa-

igenjusza. P. Candida miłością swą 
zbudowała mężowi gmach codziennego 
życia, w którym oboje czują, się dobrze 
i wygodnie. Byleby tylko nić wpuszczać 
doń intruzów, niosących w duszy swej 
głosy i echa jakichś nieznanych pastor
skiemu stadłu światów.' Więc zwycięża
— jak mówiłem — choć „słabszy“ pa
stor, który z niebezpiecznego doświad
czenia morał będzie musiat wyciągnąć; 
życie potoczy się dalej, a Eugenjusz pój
dzie szukać gdzieindziej krynicznego 
źródła, które jego głód miłości zaspokoić 
zdoła.

Sztuki Shaw’a trudne są bardzo do 
grania, zwłaszcza dla aktorów nie—An
glików. Wyłuskać, wydobyć na jaw z 
nużących chwilami djalogów Shaw a bły
sk i owego specyficznego angielskiego 
humoru, polegającego nietyle na pieniącej 
się grze dowcipnych słów i kalejdosko
powych sytnacyj, ile raczej na kojarzeniu 
pewnych antynomij życiowych i przeciw
stawianiu charakterów ludzkich, — nie 
jest to rzeczą łatwą. Więc dlatego i na 
scenie naszej w „Candidzie“ za mało 
czuliśmy autora, zbyt rzadko dostrzega
liśmy jego sardoniczny uśmiech i sowiz
drzalskie zmrużenie oczu...

Ale mimo to wszystko „Candida“ 
grauo możliwie dobrze i cała jej obsada
— co się nie zawsze zdarza, była na 
właściwych miejscach. Prym trzymał p. 
Snay, przeprowadzając postać Eugenju-

sza Marchbanks’a niezwykle pięknie, 
przekonywująco i zajmująco. Chłopięe* 
miękkość i uczuciowość p. Snaya w sce
nach z Candidą m uła urok szczerości, u
cała postać Eugeniusza, tchnąca czarem 
miłosnej poezji, odbijała, J 
śnie, od purytańskiego tła  domu pastora

jak należy wła-

Mocell’a. P. Snay bodaj najbardziej wy
czuł intencje autora i dzięki temu. % 
swego pierwszego zawodu miłosnego nic 
czynił przęciei — poourej tragedji.

Na słowa gorącego uznania zasłu
guje p. Swierczewska, jako Candida, któ
ra z trudnej roli wyszła zwycięsko, aie 
pacząc charakteru odtwarzanej postaci i 
zdobywając się na bardzo ładne akcenty 
sceniczne w chwili wyboru 111 akt?'- 
Widać było, że rolę swą p. Swierczew - 
ska sumiennie i starannie opracowała.

Dobrym naogół w wyrazie byl j». 
Pilarski, jako pastor Moreli, choć maże . 
trochę za poważnie traktował włożone 
nań przez Shaw’a uciążliwe obowiązki.
P. Kułakowski jako odtwórca karykatu
ralnej nieco osoby ojca Candidy,grał dy
skretnie, utrzymując się w granicach 
artystycznego umiaru, za co mu się te ł 
kilka słów l i l i ipochlebnych należy, 

oatosci obsady udatnle uuyciujaił 
p. Jerzmanowska (stenotypistka rrozer- 
pina) i p. Rozmarynowski (pomocnik par 
stora). Grasscjowanie p. Kozmarynow- 
skiego wydaje rai się jednak zupełnie 
sbytecznem.

Jako reżyser „Candidy*, p. Kuła
kowski również zasługuje ae uznanie.

J>-ski.
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Po w yborach wileńskich.
Spokojny, n eczo w y  1 norm alny 

p t/u b ieg  wyborów w  t. zw. Litwie  
Środkowej oraz pow iatach bracław- 
skim i lidzkim stanowi niezmiernie 
dodatni i dobrze rokujący na przy
szłość fak t w  naszej sytuacji poli
tycznej wogóJe, zaś w  toku spraw y 
w ileńskiej w szczególności. Zna
czenie tego faktu powiększa jeszcze  
znakomicie okoliczność, iż do urn 
w yborczych, pomimo pesymistycz
nych przewidywań i abstynencji ży
wiołów litew skiego i żydowskiego, 
.stanęło przeciętnie aż (15 proc. w y
borców. co, uwzględniwszy niską 
naogól kulturę obywatelską kraju, 
wytężoną wrogą agitację oraz fa
talne w aru n k i komunikacyjne, sta 
nowi bardzo w ielki odsetek.

Sejm Wileński, mający zebrać 
się w  d. 20  b. m„ nie będzie miał, 
jak to świadczą znane już dziś re
zultaty wyborów, wyraźnej w ię
kszości. Endecja, zblokowana z 
chadekami i  N. Z. L., idąca do Sej
mu pod sztandarem Połsk. Centr. 
Kom. Wyb. i z hasłem czystej in
korporacji, uzyskała 50 mandatów. 
Rady Ludowe, które tworzyć będą 
w  Sejm ie Wileńskim centrum, opie
rające s ię  o szerokie masy ludności 
w iejskiej, «organizowanej przez in
stytucję »Straży Kresowej- , —  o- 
trzymały 82 miejsca. Lewica, zło
żona s P. S. L., .Odrodzenia*, .D e 
mokratów*, P. P. 8 . i Białorusinów, 
tdobyła 24 posłów. Różnice, istn ie
jące pomiędzy wymionionemi ugru
powaniami, jeśli sądzić z ich pro
gramów wyborczych, istnieją g łów 
nie, jak to n iedaw no'na tem miej
scu zaznaczyliśmy, na tle ustosun
kowania s ię  do kompetencyj S<*jmu 
era» spraw natury narodowościowej 
i socjalnej. N aw et obóz dawniej 
jaw nie federalistyczny odłożył n ie
popularne dziś koncepcje swoje ad 
caiendas graecas i do wyborów  
szedł pod ogólnem hasłem związku  
z Pol ską.

W związku b takiemi w ynika
mi wyborów i zw ycięstw em  trzech 
nnjli* zniejszych ugrupowań (P. C. 
K. W., Rady Lud., P. S. L.), w y
znających zupełnie wyraźnie pro
gram ścisłego  połączenia W ileń- 
szczyzny z Rzecząpospulitą,. fizjo-

O d c z y t  
[oł. dr. Leona Pelrażycklego.
(N a » k a  D a rw in a , f lio z o fja  Nfetschego i nowo
czesna p rą d y ro zk ła d o w e  w  e t .e e  i po lityce ).

W sali Filharmonji odbył się pierw
szy z zapowiedzianych odczytów profe
sora UniwersytetuWarszawskiego,wszech
światowej sławy socjologa, dr. Leona Pe- 
trażyckiego.

Publiczność zebrała się tłumnie. 
Zaciekawiona, zlekka podniecona w mię
dzy maskaradowej przerwie. Może jaka 
»nowa sensacja", może oto z estrady no
szącej na sobie jeszcze niezatarte piętno 
wczorajszego karnawału, padną słowa 
dźwięczące, jak „bombaj“, futurystycz
ne, słowa, cu wstrząsną elektryzującym 
dreszczykiem tłum spragniony nowości 
i nowości — za wszelką cenę.

Ale prof. Petrażycki zawiódł ocze
kiwania tych, którzy przyszli na prelek
cję naukową z ukrytą chęcią zabawienia 
się, jak  na maskaradzie. Wprawdzie 
najwspólcześniejsza „literatura“ „polska“ 
staje się w szynkiem tempie maskara
dowym kramem sztukraistrzowstwa, ła
mańców fonetycznego nonsensu i pinr- 
blagizmu. Ogół na razie z ironją, lekce
ważeniem, interesuje się hałaśliwym au- 
toreklamizującym się ruchem. Spojrzy 
na jakąś tam „katarynkę“ futurystyczną, 
przeczyta skonfiskowany „Nóż w brzu
chu“ i  — napomni, jak o innej wątplł-

gnom ja Sejmu O rzekającego zdaje 
się  być zgóry przesąazona i ustalona.

Mimo to, w szystko w szakże za
chłanność endecka.— nie nasyc iła  się
50 zdobytemi m andatam i. »Gazeta 
W arszaw ska“ przybiera m inę mocno 
zadąsaną. a, ubolew ając, że Sejm 
nie będzie m iał zdecydow anej w ię 
kszości, pohopnie a  pesym istycznie 
prorokuje: »Brak w iększości o tw ie 
ra  zaw sze drogę do różnych in try g  
i am bicyjek, k tó re  nie przyczynią 
się do szybkiej i ja sn e j decyzji o 
przyszłości politycznej k ra ju “.

Mistrzynią w uprawianiu in
tryg politycznych jest i była zawsze, 
jak wiadomo, w łaśnie endecja, Czyż
by publicysta „Gaz. Warsz.“ obawiał 
się  własnych przyjaciół ideowych?.. 
Choć istotnie można mieć poważne 
obawy, że silna liczebnie grupa en
decka w Sejmie W ileńskim swojem  
pseudopatrjotycznem krzykactwem
i obłąkańczą nienaw iścią do nie- 
chcących tańczyć w takt endeckiej 
fujarki osób i stronnictw, może za
szkodzić spraw ie złączenia Wilna 
z Polską. '

Namiętny afekt, powzięty w  
dniach ostatnich przez prawicę do 
osoby p. Szebeki, i uporczywe for
sow anie go na stanowisko drugiego  
delegata Polski w  Lidze Narodów, 
wyjaśniają w  znacznym stopniu, w  
jaki sposób uważa endecja za w ska
zane bronić sprawy w ileńskie) na 
forom genewskiem . Choć nie nale
żymy do bezkrytycznych czcicieli 
p. Ankenazego, sądzimy wszakże, 
że potrafi on w razie czego utom- 
perować m ożliwe w ystąpienia p. 
Szebeki, który zapewne stanie się  
ślepym mieczem w  rękach ukrytych  
sa  kulisami endeckich przywódców.

Rozwaga, takt i ostrożność w  
dyskusji 1  obronie Wilna dla Polski 
w  Radzie L igi Narodów — są nie- 
zbędnemi czynnikami, mogącemi za
pewnić zw ycięstw o słusznej spra
w ie. Czynniki te nabierają szcze
gólnej w agi zw łaszcza dzisiaj, gdy 
słychać już zdaleka powolne, cięż
kie stąpanie rosyjskiego kolosa, 
w kraczającego ponownie po kilku- 
letniem uśpieniu na arenę dziejów  
Europy.

B. D,

wej wartości sensacji dnia. Bo wszy
stko dziś, a przedewszystkiem samo ży
cie, fctało się — sensacji żerem.

Broni sie jeszcze na szańcu, sił 
ostatkiem — nauka. I od iej źródeł 
znudzone,¡rozczarowane odchodzą tłumy. 
„To już było! Słyszeliśmy, widzieliśmy, 
znamy. Nic nowego, nic nowego!“

Takie wrażenie odniosłem w odpły - 
wającej fali „rozciekawionych“ z pre
lekcji prof. Petrażyckiego.

Zawiedli się... I jeśli o co, to o 
stwierdzenie tego faktu właśnie mogło
by chodzić szanownemu prelegentowi, 
gdyby wygłaszając odczyt o Nietschem 
i Darwinie jakieś motywy ¡eksperymen
talne miał na celu.

Poszukiwanie, nowości, tęsknota za 
czemś nieznanem — to objaw jasny i 
zrozumiały dzisiaj,, to najwyraźniejszy 
symptomat „nowoczesnych prądów roz
kładowych w etyce i moralności“.

W pierwszej czyści swego odczytu 
prof. Petrażycki z objektywnym spoko iem 
głębokiego socjologa i uczonego omówił 
znaną teorję Darwina o doborze natu
ralnym.

W śmiałej interpretacji, nieomal 
sugerując słuchaczów, nie bez ukrytej 
ironji zresztą, wyjaśniał dobitnie, jak 
jednośtki silne, przystosowane do wa
runków życia zwalczają, unicestwiają 
słabsze... w  tym tryumfie siły i egoizmu, 
powtarzającym się na każdym kroku w 
przyrodzie, niema miejsca na szczytne 
zasady ewwigeyi, ani współczucie i ii-

Z życia przemysłowego w Zagłębiu.

Ł°

fOd własnego koresp. 
P r z e m y s ł  w ł ó k i e n n i e * * .
W ostatnim czasie dała się zauwa

żyć w przemyśle włókienniczym znaczna 
oprawa, sięgająca 30 procent w stosun- 
.1 do najgorszego napięcia okresu kry

zysowego. Poprawę tę należy tłumaczyć 
tem, iż nasz przemysł włókienniczy za
czyna eksportować zagranicę i to nietyl- 
ko gotowe towary, lecz i przędzę. Kon
kurencja z zagranicą zmniejsza się coraz 
więcej dzięki spadkowi kursu marki nie
mieckiej i nowym podwyżkom, jakich 
musieli niemieccy przemysłowcy udzielić 
robotnikom. Produkt więc zagraniczny 
kalkuluje się jeśli nie drożej, to nie ta
niej od naszego.

Dla orjentacji naszych czytelników 
podajemy również stan przemysłu włó
kienniczego w obecnej chwili na G. Ślą
sku.

Oto na G. Śląsku robotnicy żądają 
podniesienia zarobków, zaś pracodawcy 
wobec braku zamówień, a przedewszyst- 
kiem z powodu braku surowców zmusze
ni są odrzucać wszystkie ich żądania. 
Na strajki robotników pracodawcy odpo
wiadają wydalaniem z fabryk. W ostat
nim czasie zamknięto wiele fabryk. Li
czba bezrobotnych w przemyśle włókien
niczym wynosi obecnie około 18 tysięcy
P n e n t y t l  m eta lew y  w Z t g ł f b i u

stopniowo zaczyna otrzymywać ob- 
stalunki i pracować. Jeżeli jednak prze
mysł metalowy całkowicie nie może być 
uruchomiony, a przynajmniej w rozmia
rze takim, jak przed kryzysem, to należy 
to położyć na karb: 1) okresu zimowego, 
powodującego zastój w budownictwie i
2) niezupełne opróżnienie składów z 
nagromadzonych materjałów, w czasie 
gwałtownego lokowania spadającej wa
luty w towarach. Przechowywanie zaś 
nadal składów jest bezcelowe, albowiem 
nie jest, ono zabeapieczeniem woluty* ze 
względu na tendeeję zniżkową towarów, 
a zwyżkową marki polskiej. Ogólna 
obecna poprawa w przemyśle metalowym 
w stosunku do najwyższego napięcia kry
zysu da się określić na 10 procent.

P m m y t l  w ągtow f
nie odczuwa w dalszym ciągu żadnych 
zmiau, albowiem po ostatniej obniżce 
cen węgla, wywołanej zniesieniem po
datku państwowego, cena naszego węgla 
jest prawie równą, a nawet nieco niższą 
od cen węgla górnośląskiego, nie mówiąc 
już o trudnościach, które się spotyka w 
otrzymywaniu togo węgla.

nich
względu na maie zapo 
pospółki węglowej, której odbiorcą były 
głównie fabryki, a które z powodu prze
żywanej stagnacji, zmniejszyły zapotrze
bowanie. Odbiorców na gruby węgiel

tość dla każdego^żywego stworzenia — 
nauki buddyjskiej...

Opierając się na teorji Darwina, 
łatwo ziuzumieć, że dźwignią postępu 
ludzkości, a więc i szczęścia jej w ten 
sposób pojętego może być tylko najbez
względniejsza walka społeczna, dykta
tura silnych, wojna wszystkich przeciw
ko „wszystkim“.

Następnie prof. P. w drugiej części 
swojej interesującej prelekcji przeszedł 
do omówienia polityki prawa — w za
rysach najogólniejszych — co niezbędne 
jest dla zrozumienia stawiska powtarza
jącego się w historji, a znanego pod 
nazwą „immoralizmu estetycznego".

Prawo, jako zbiór pewnych przepi
sów oddziaływujących na duszę ludzką, 
posiadać powinno pewne motywy psy
chiczne. Z chwilą gdy psychika naro
dów, podporządkowanych dotychczas 
określonym jakimś prawom, ulega zmia
nie — kanony prawne stają się na po
dobieństwo stwardniałej skorupy, uciska
jącej duszę ludzką...

Budzą się nowe prądy, dążenia — 
Reakcja ta wywołuje zrozumiały odruch 
nazewnątrz. Pojawiają się agitatorzy, 
burzyciele dawnego porządku. Nastę
puje »jako konieczność“, historyczna — 
rewolucja.

Z prawem łączy się ściśle etyka tj. 
pewien sposób postępowania, który rów
nież sLtije się przestarzałym. Ludzie 
tracą wiarę w moralność, cnotę, we 
wszystkie utarte? i szanowane dotychczas 
komunały. Pragnąc uwolnić się od tej de
presji moralnej, szukają ratunku — w

jest dosyć, iecz małe kopalnie nie maja. 
sortowni, przeto mogłyby jeno wysyłao 
pospółkę. Wobec takiego stanu rzeczy,
właściciele małych kopalni, nie chcąc li* 
kwidować swych przedsiębiorstw, zapro* 
pono wal i robotnikom obniikę płac od 1 
stycznia b. r., na razie jednak spraw* 
ta nie została ostatecznie załatwioną i 
będzie przedmio.tem dyskusji na mających 
się odbyć konferencjach.

W ęgiel b r u n a tn y .
Ostatnio nieco sytuacja się popra

wiła, albowiem jest on częściowo wysy
łany zagranicę, głównie do Wiednia.

P r z e m y s ł  s z k la n y .
Na' razie niema absolutnie żadnych

zmian, a sytuacja poprawiła się o Wie, 
że niema groźby zamknięcia którejkol
wiek z będących w ruchu hut szklanych.

P r z e m y s ł  p a p ie r n ic z y .
Sytuaoja naogół poprawiła się i jest; 

nadzieja rychłego, ale częściowego uru
chomienia zatrzymanych papierni. Stein- 
hagen w Myszkowie częściowo pracuje.

P r z e m y sł cem en tow y.
W cementowniach jest obecnie co

kolwiek lepiej, a w ostatnim tygodniu 
sytuacja uległa poprawie o tyle, że nie
które cementownie zostały częściowo uru
chomione. (Naprz. Klucze 68 proc., Łazy 
65 proc., Wysoka 86 proc., Grodziec 35 
proc.)

P rzem y t ł  d r o b n y
bez większych zmian. W tych dniack 
zostaje uruchomiona fabryka lin drucia
nych Meyerholda w Będzinie.

R « o h  c e n n ik o w y .
W płacach robotniczych niema na 

razie naogół żadnych zmian, poza kilko
ma drobnymi przedsiębiorstwami, któr* 
zinuszone były albo zamknąć swe przed« 
sięhiorstwa, albo obniżyć płace. W przód- 
siębiorstwach tych obniżka waha się otf
10 do 15 proc.

P,
11 b. ro. odbyło się poipiedzenił' 

Komisji prawniczej, na którem kon ynu* 
owano dyskusję nad a r t  l ustawy 
ochronie lokatorów.

Na podstawie tego artykułu, ko
morne ustalałoby się według Ł zw. do
browolnej umowy lokatora z kamienicz- 
nikiem, a dopiero w razio niedojścifi tą 
umowy dobrowolnej do skutku, obowią
zywałyby ustawowe stawki czynszu k#» 
mornego. Oczywista, żc zwolennicy „ro
zwoju i rozbudowy miast*, a w  iatucio

estetyźmie. I tem się tłumaczy w za 
sach upadku etyki, moralności, w cza
sach „gnicia moralnego“ najwyższy rnr 
kwit nauki, sztuki, fiiozofji... iv -/i¡k i
wanie nowych dróg na drodze csii- 'mu 
im moralnego.

Ilii-torja dostarcza nam obf! ;o! 
przykładów pod tym względem. Sof^ta 
Kalikles w starożytności, Macćhi *•. "U, 
Max Stirner, poprzednik Fryderyka M'.et- 
schego...

Co zapewniło Nietschemu jego 
wszechświatowe znaczenie poety —< V !o- 
zofa, czy filozofa-poety, czemu* prz; j>i- 
sać ten kolosalny wpływ, jaki w.w uł 
na literaturę europejską, filozofję, poli
tykę? Nie indywidualność, na 
bezwątpienia wywarła wpływ odpow«  ̂d 
ni książka Maia Stirnera „O jedy:inr
i jego własności“; nie stworzenie orygi
nalnej koncepcji „nadczłowieka“ (poję 
cie to znane już było' Goethemu),* ab; 
genialne połączenie w teorji, czyniącej 
wrażenie naukowej, nauki. Darwina % 
immoralizmem estetycznym.

Pozatem złożył się na filozofjo 
Nictschego cały bukiet anarchistyczne- 
nihilistycznych paradoksów w dziedzinie, 
religji, polityki, sztuki i t. d.

Na zakończenie — w formie dygr>:- 
syj — dopatrzył się prof. Petrażycki 
cech nietschennizmu, srombinowauych z 
darwinizmem, w- politvce Bismarcka oraz 
w ideologji naszej Narodowej Demo
kracji, idącej etale po linji egoizmu, 
bezwzględności i „siły przed Kawern1*.

S . -
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« a g a n ia c z e  zw iększonych  zysków  do 
•kieszeni kam len iczn ików  s ta n ę li  m u rem  

obron ie  tej h u m an ita rn e j za sad y . Nie 
ftrzeba ch y b a  dow odzić , te  p rze jśc ie  
to g o  artykułu w p o w y tsze m  b rzm ien iu  
¿»oderw ałoby  in ten c ję  u s ta w y  o  ochronie 
lo k a to ró w , a s tw o rz y ło b y  ra j d la  ka- 
m iouiczników , k tó rzy b y  z oałą  dow ol
n o śc ią  określali kom orne.

Prawda, żo ustawa mówi o staw
kach ustawowych, ależ czy znalazłby 
s ię  choć jed en  lokator, który przeciw
stawiłby się żądaniem kamieniczoika, 
posługującego aię tak potężnym argu
mentom finansowym, a zarazom artyku- 
iłem pierwszej potrzeby, jakim jest 
-mieszkanie. Oczywiście, ka4dy lokator 
•dla świętego spokoju starałby się wszyst
kie „warunki dobrowolnej umowy* przy
jąć. Gdyby art. ten został przyjęty, był
by to tryum f wrogów ustawy o ochronie 
lokatorów i w niedługiej przyszłości re
prezentanci interesów kamieniczmków 
w Sejmie postaraliby się bolszewicką, 
w ich n niemaniu, ustawę do reszty u- 
tnicet-twió.

Referent ustawy, pos. Grzędzielski, 
usiłował wypośrodkować kompromisowe 
wyjście, co do brzmienia art. l-go i za
proponował, by dobrowolna umowa była 
«graniczona teru lnami rocznymi dla lo
kali mieszkalnych i dwuletnimi dla lo
kali przemysłowo-handlowych. Jedna
kowoż i ten wniosek kompromisowy nie 
2a<lowolił p. Suligowskiego i jego zacnej 
Jłonipanji.

Po długie! dyskusji przy głosowa* 
*>lu w pełnym składzie komisji, przeszła 
zasada ustawowych norm czynszu. Za 
tą  zasadą oświadczyło się posłów 16 
KN. P. K, P. P. S., „Piast", „Wyzwole
nie*, Ch.-D. i grupa Mataklewicza), prze
ciw — posłów 13

Nastę nie p rzy stąp io n o  do d y sk u s ji 
■w oprawie u trzy m a n ia  art, 6 daw nej U6t.
4) ochr lo k a to ró w , o t  zw. św iadczen iach  
odpłatnych (w oda, kan a lizac ja , o św ie tle 
n ie , w jw o i  n ieczy sto śc i i t  p.).

Kgci vfem.
T »  * k i  tz V > > fn e .

Liczni rodzice, którzy umieścili 
dzieci swoje w prywatnych zakładach 
naukowych czy to w średnich, czy przy
gotowawczych, przeżywają obecnie czasy 
«bezmiernych trosk i kłopotów.

Żaden zakład naukowy przy zapi- 
•nie dziatwy i młodzieży przed nowym 
fokiem szkolnym, nie określił z góry 
wysokości całorocznego wpisowego. Stąd 
właśnie dla wielu rodziców’ wypływa 
dziś wicie zawodów i ciężkich utrapień, 
#dyż ogromna część rodziców, wobec 
¡«ieprzewidywanego wygórowania wpiso- 
'wego, znalazła się obecnie w położeniu

JMAURycy LEBLANC. 68)

Odłamek pocisku.
Cesarz słucha! * wzrastająceta zda- 

miea e n . Pawłowi ad«wato się, te  kolor

*cgo twarzy stu  się jesacze bardziej tół- 
y. Wytrzymywał jednakie badawczy 
wzrok Pawia. Dla niego śmierć tego paaa 

'Dtlroie należała d> tych drobnych zda- 
>mń, nad któiemi ni« zastanawia się ce
sarz. Cry wogóle przypomina! to sobie?

Odmawisjie więc wyjaśnień w apra- 
w<e tej zbrodm. która prawdopodobnie aie 
-sonata apełniona za jego rozkazem, leca 
któcel stał aię wspólnikiem, przez swoją 
pobłatliwość dla zbiodnUrkl, po chwili 
milczenia, rzucił wymijające słowa:

—  Hrabina Hermina jest odpowie* 
•Jiialna i* swoje czyny.

—  Lecz odpowiedzialna chyba przed 
sobą aamą tylko, sauwaiyt Paweł, pouie- 
wał prawo w Jej własnym kraj« nie za* 
ią iało od alej, aby zdała racfaanek z tego 
czynu.

Cesarz wzruszył ramioaami, jak czło- 
wUk, który z wzgardą patrzy na sprawy 
niemieckiej moralności i wyższej polityki 
Stojrza! na zegarek« zadzwonił, »prsedzii,
i i  odjazd jego nastąpi aa kilka minut, a 
zwracając aię de Pawła, rzekh

— Więc to aby pomścić śmierć pań
skiego &jca porwałeś pan księcia Kos* 
rada?

— Nia, Ula, to jest aptawa pomię
t y  hrabiną Hermiaą a mną, lecz hsiątą 
Konrad wyrówna ja iaae rsebaaki.

W c*4Sie swego pobyła w ssaka  
Oraną r<hv ktiąią Konrad anealadowa! 
wẑ iądacfpi pawaą Kłodą kobiety, która 
ariacsJuift ar ^ a  Jtazafcau Odetsfcaiąty

bez wyjśeia; wiele też dziatwy i hnło- 
dzieky, z powodu niemożności opłacenia 
takiego właśnie wpisowego, musiało od 
Nowego Roku kalendarzowego naukę 
przerwać.

Bo ozyż pracownik — urzędnik, ofi
cjalista, czy robotnik, zarabiający kilka
dziesiąt tyś. mk. miesięcznie, jest w stanie 
w dzisiejszych warunkach płacić 50, 80 
lub 100 tysięcy wpisowego, tembardziej 
jeżeli ma kilkoro dzieci w wieku szkol
nym?! A przecież, prócz wpisowego cią
żą .jeszcze na budżecie rodziców również 
ogromne wydatki na książki i inne po
moce naukowe!

Przełożone i przełożeni z bardzo 
uielioznemi wyjątkami są bezwzględni. 
Chcesz kształcić dzieci, to płać — jeżeli 
nie słowy, to postępowaniem swojem 
mówią oni do zrozpaczonych prawie oj
ców i matek.

Więc rodzice odbywają obecnie wę
drówki od uczelni do uczelni, kołaczą i 
zabiegają o przyjęcie dzieci na względ
niejszych warunkach.

Ale, niestety, z bardzo małym skut
kiem.

Nikła w mieście naszem ilość szkół 
średnich państwowych przeładowana jest 
młodzieżą ze 'sfer zamożnych, kształci 
się tam często i młodzież paskarska, pod
czas gdy dziatwa i młodzież proletarjatu, 
z braku środków na opłatę wpisowego 
w uczelniach prywatnych, pozostaje na 
bruku!

Kuratorjum szkolne winno fakty te 
uwzględnić i, zgromadziwszy je, przed
stawić centralnym władzom oświatowym 
jako motywy żądania upaństwowienia 
jaknaiwiokszej liczby szkół średnich.

Czas’ już wielki, aby Rząd wniknął 
w te sprawę palącą Jeżeli już nie ze 
względu na dobro ogółu obywateli Pań
stwa. to przynajmniej dla dobra swoich 
urzędników oraz robotników, którzy w 
sprawie powyższej są najbardziej zain
teresowani. ' X.

bem narodu jest młodzież, ie  przyszłość 
Państwa Polskiego zaleiy od jej wy
chowania i wykształcenia, że już ober 
cnie we wszystkich dziedzinach życia 
państwowego i samorządowego uczuwa 
się niesłychany brak ludzi wykształco
nych i cały naród z niecierpliwością o- 
ozekuje na nowe pokolenie inteligencji, 
która do pracy stanąć winna, a nade- 
wszystko, że młodzież dzisiejsza, a zwła
szcza akademicka zmuszona jest po po
wrocie z ;wojska, w ciężkich warun
kach kontynuować swoje studja, przed- 
saswiciele łódzkiego' społeczeństwa i 
prasy łącznie z przedstawicielami mło
dzieży akademickiej, przystępując do 
zorganizowania T. P. A. K. Ł. na 
zebraniu otbytcm w gmachu gim. im. 
Kopernika dn. 9 b. m. 1922 r. postana
wiają:

1) Zwrócić się ?do wszystkich s£ef 
starszego społeczeństwa z wezwaniem de 
zapisywania się na członków wspomnia
nego T-wa i do składania ofiar na rzeoz. 
młodzieży.

2) Natychmiast przystąpić do zbie
rania ofiar na fundusz stypendjalny im. 
Poległych Akademików i do przyjmo
wania tychże upoważnić obecnego ua 
zebraniu dyr. J .  Zanda.

Na wniosek p. dyr. J .  Czeraszkie- 
wicza przystąpiono na miejscu do zbie
rania ofiar. Zebrano doraźnie mk. 182,000, 
zadeklarowano znacznie więcej. Pienią
dze przekazano p. dyr. J .  Zandowi, któ
ry wziął na siebie załatwienie formal
ności związanych z otwarciem konta 
TPAKŁ. w Banku Handlowym. ,

•«ter

Strajk włoski w Gazowni.
(Komunikat Komisji Strajkowej Pracowników Gazowni M iejskich w  Łodzi).

D nia 13 stycznia rb . w Gazowniach 
Miejskich w Łodzi rozpoczął się strajk 
włoski. Ponieważ skutkiem tego pozba
wiony jest ogól mieszkańców miasta 
światła, poczuwamy się do obowiązku 
w imieniu ogółu pracowników wyjaśnić 
przyczyny, które zmusiły nas do przed
sięwzięcia tego ostatecznego kroku.

Pragnąc jednak przedstawić wszy
stkie przyczyny strajku obocnego, zmu
szeni bylibyśmy przekroczyć ramy, ja 
kie w danym wypadku musimy sobie 
zakreślić, gdyfc materjał jest zbyt o b 
szerny. Sądzimy tedy, że wytłomaczy 
nasz k ro k  w zupełności wysokość sta
wek, jakie istnieją w Gazowni, a które

w przeciwstawieniu do płac obowiązu
jących w Magistracie są do 40 proc. 
niższe.

Jeżeli zaś władze Gazowni Miej
skich w Łodzi nio chcą tego zrozumieć, 
nie jest naszą winą, że wreszcie po dłu
gich i bezowocnych pertnktaojach w 
tej mierze, zmuszeni byliśmy chwycić 
się tak ostatecznego środka jakim jest 
proklamowany strajk.

(—) Komisja Stralkowa 
Pracowników Gazowni Miejskich 

w Lodzi.
N a stę p u ją  podp isy :

Łódź, dn. 13 stycznia i»22 r.

T-aio Przyjaciół AKademic- 
Kieso Kołu M i o n .
Odbyło się izobranie organizacyjne 

T-wa Przyjaciół Akademickiego Koła 
Łodzian. Zebranie zagaił p. dyr. J. Cze- 
raszkiewicz uzasadniając potrzebę za
wiązania T-wa im. akademilców zorga
nizowanych w AKli. Przemawiał p. B. 
Daberhut/ Zebrani postanowili ourazu

firzystąpió do akcji. W tym celn po wo
nni) dwie |komisje: statutową i finan

sową.
Zebranie uchwaliło następujące re

zolucje:
Zważywszy, że najdroższym skar

Korespondencje.
Z Pabjanic.

Kryzys w  przemyśle. —  Różne w ia
domości z życia pabjanickiego.

S k u tk i zasto ju  w p rzem y śle  d a ją  
s ię  d o tk liw ie  odczuw ać w naszom  m ieś
cie, sze reg i b ez ro b o tn y ch , k tó ry ch  licz 
b a  zw ięk szy ła  s ię  je szc ze  z  pow odu 
sk aso w an ia  zm ian  w n iek tó ry ch  m niej
szy ch  fa b ry k ac h , p rzy czy n ia ją  n ie  mało 
k ło p o tu  Zw iązkom  zaw odow ym , w zględ 
n ie  ich  p rzed staw ic ie lo m , p rzeciw ko  
k tó ry m  bezrobo tn i k ie ru ją  ca łe  sw e ro z 
g o ry czan ie .

G łodnem u, zz ięb n ię tem u  b ez ro b o t
nem u , tru d n o  zrozum ioó ro lę  Zw iązków

stosujących koutrolę przyjmowania ro 
botników do pracy. Z drugiej strony 
oi, którzy pracują dwa lub trzy doi 
w tygodniu, przymierająo głodem wraz 
z rodzinami, starają się walczyć z przy
jętą pr»ez Związki dotychczasową zasa
dą, by możliwie dawać pracę tym jed
nostkom, w któryeh rodzinie nikt jeszcz« 
nio pracuje. Domagają się przyjęcia 
swycn żon, inężó*, lub dzieci.

Ostatnio w jednej z miejscowych 
fabryk miał miejsce fakt, iż ogół p ra 
cujących robotników z pierwszych dwóch 
zmian zgłosił się do Zarządu fabryki, 
by tenże ■ skasował zmianę trzecią i w 
ten sposób umożliwił Im więcej dni pra- 
oy w tygodniu. Tylko dzięki energicz
nej interwencji Związków udało się 
sprawę tę odłożyć jeszcze na miesiąc.

przez nią, uprowadził ją jako więźnia ta- 
ta| do swej willi. Kobieta ta aoel moje 
nazwisko. Przybyłem ta po nią.

Z zachowania sią aesarza było wido
czne, ift nie wirdział aie o  tej całej bi* 
storji t ta nia pochwalał «figlów* swego 
syna.

— Jesteś psn tego pewny?—zapytał. 
Ta pani jest tuta,?

— Była to jeszcze wczoraj wieczór, 
aire. Leca hrabina Hermina postanowiw
szy ją usunąć, powierzyła ionę moją 
szpiegowi Karolowi z poleceniem ukrycia 
{ej przed poszukiwaniami księcia Konrada 
I a nakazem otrucie je).

— Kłamstwo! Wstrętna kłamstwo! — 
«awołał cesarz. _

— Oio flaszeczka, którą hrabina wrę
czyła szpiegowi Karolowi.

—  C ół potem? Cdi potem?—rozka
zywał cesarz airytowan>m głosem.

— Potem, siie? Wobec tego, te  szpieg 
iui nie żył, a miejsce robytu mej tony 
było mi nieznana, wróciłem tata). Ksiąię 
Koarad apał. Z jednym z moich przyja
ciół ściągnąłem go aa dół z jego pokoja 
i wysłałem tunelem do Francji.

— Psa to uczyniłeś?
— Ja to hczyniłam, sira. %
— I prawdopodobnie wzaariea aa 

wolność księcia Konrada Aądaaa wolaości 
twojej ¿osy?

— Tak, sira.
— Leci ja ula wiem, gdzie oaa Jest, 

—zawołał cesarz.
— Jest w jakimi saatko, eełeiąeym 

da braMay Hermiay. sire... do zamku to* 
go uoiaa się dostać automobilem, w kil
ko gadzinach, oddało«/ więc stąd o ja
kie* eto pięćdziesiąt, dwieście kilometrów 
aajwyiej.

W mSlcaeaiu z w ieiekłoldą ceears 
■defzyt o  ałdł rękoJeidR a » e | ssaMi.

— To wszystko, czego pau iądaaz? 
— zapytał.

— Nie, sire.
—  Czegóż jeszcze?
— Uwolnienia dwndzieetu jeńców 

francuskich, których Usta została mi dziś 
wręczona przez generała, dowodzącego 
•rmją fraacuską.

Tym razem cessrz skoczył jsk opa
rzony.

— Pan jest szalony! Dwudziestu jeń
ców i to of cerów zapewnt? Dowódców 
korpasu, generałów!

— Lista obejmują również prostych 
tołnlerzy, sire.

Cesarz nie słuchał jak dalej. Wście
kłość jego wyralała się w gorączkowych 
lachach, bezładoych wykrzyknikach. Pio
runował Pawła spojrzeniem. Myśl podda- 
aiafsię woli tego porucznika francuskie
go, więźnia, który jednakowoż przema
wiał Jak władca, masiała wydawać mu aię 
potworną. Zamiast ukarać bezczelnego 
wre&a, masisł z aim rozprawiać i spusz
czać głową przed zniewagą jego propozy
cji! Lecz cót robić? Nie było żadnego 
wyjścia. Miał przed sobą przeciwnika, 
którego aie ugięła aawat męczarnia.

— Paweł podjął aa nowo:
— Sire, uwolnienie moje) kony wra- 

mian aa wolność księcia Konrada, to był
by targ naprawdę zbyt nierówny. Cót 
może tobie; sire, zaieieć na tem, ety  żona 
moja Jest więiuiem, czy te i wolna? Nie, 
słaszna Jest, aby awolnienia księcia Kon
rada było okapioaa wyższą sprawiedliwą 
¿amlaną... Dwadzieetn Jeńców francuskich, 
to ale ns wiele... Zresztą, nie musi się to 
odbywać pabiiesaia. Więźniowie powrócą 
do Francji kolejno, jeżeli taka twoja wola. 
sire, jako wymfanieai za jeńców niemiec
kich tagO samego sto pał».,, tak, le ~

Co sa ironja w tych słowach agoda-

wych, mających osłodzić gorycz pora$k 
i ukryć pod pozorem ustępstwa cios za
dawany cesarskiej pysze! Paweł rozkoszo
wał się tą chwilą. Odczuwał żywo co 
człowiek ten, któremu tak drobne stosun
kowo zranienia (ego miłości własnej za
dawało tak wielką mękę. mnsiał cierpitć 
poza tem, widząc jak poronione są jego  
olbrzymie plany, czując się przytłoczonym 
pod cUżarem przeznaczenia.

— Jeitem zatem dobrze pomszczony
— myślał Paw sł—a to dopiero początek 
mojej zerusty.

Zbliżała się kapitulacja cesarza. 
Oświadczył krótko:

— Mbaczę... wydam rozkazy
Paw^ sprzeciwił się:
— Niebezpiecznie byłoby czekać, 

aire. UiqC<e księcia Konrad* mogłoby stać 
się głośne w Francji...

— A1 więc—rzekł cesarz — sprowadź 
Księcia Konrada, a w tym samym d>.m 
odda ci 8ię twoją tonę.

Lecz Paweł był nieubłagany. Wyma
gał zapełnego zaufania.

— Sire, aie sądzę, aby rzecz ta po
winna odbyć się w tea sposób. Zona mo
ja znajduje się w uajokropniejszem poło
żeniu, jakie tylko moiaa sobie wyobrazić 
i tycie Jej jest w niebezpieczeństwie. Zt- 
dim, aby aatycbmiast mnie zaprowadzo
no do niej. Dziś wieczór jeszcze ona i ja 
będziemy w Francji. Jest nieodzownie ko
nieczne, abyśmy tam byli dzisiejszego wie
czora.

Powtórzył te słowa najbardziej sta
nowczym tonem I dorzacik

— Co sie tyczy jeńców francus
kich, wydanie ich dokona się w takich 
warunkach, jaicia ty, sire, wybierzesz. Ote 
ich lista oraz miejsce internowania.

(D. o. n.).
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Szerząca s ! q  wokoło nędza zagłu
sza wszelkie uczuoia ludzkości, uwi
doczniając nagą prawdę bezwzględnej 
walki o byt.

Już to w żadnych latach robotnicy 
nie byli tak obciążeni długami, jak  
obecnie. Jesienią, gdy orgja paskarska 
szalała w całej pełni, robotnik nie wi
dząc żadnego ratunku w podwyżkach, 
które nic nie polepszały jego położenia, 
rzucił hasło, by fabryki zajęły się jego 
saprowientowaniem, mniemając słusznie, 
te  to w pewnej mierze zahamuje orgję 
drożyżnianą. Fabrykanci, acz niechęt
nie, zgodzili się na żądania robotników. 
Zaczęli więc czynić zakupy jedni przez 
drugich. Różni paekarze, poczuwszy 
żer, zasypywali ofertami kantory fabryk, 
brali z góry gotówkę po to tylko, by 
na drugi dzieli łamać umowę podwyż
szając towar o kilkadziesiąt procent. 
Robiły to nawet bardzo poważne insty
tucje, jak np.: Bank „Kwilecki i Potocki* 
w Poznaniu, u którego przedstawiciela 
jedna z firm zamówiła kartofle po mk. 
3,v:oo.— za korzec a po tej cenie można 
było wtedy dowolną ilość nabyć, firma 
tego jednak nie uczyniła, gdyż uważała 
fiię za związaną umową.

Innego jednak zdania był Bank; 
przeczekawszy pewien czas z dostawą, 
ZHżądał po mk. 8 800.—, co przy podnie* 
sieniu taryfy kolejowej uczyniło do
4,000 mk. za korzec.

Jedno znów z przedsiębiorstw leś
nych zaczęło dostawę zamówionego i 
zadatkowanego w m-cu sierpniu drzewa 
dopiero w końcu grudnia, tj wtedy, gdy 
w tym kierunku stworzyła się silna 
konkurencja I ceny na drzewo spadły. 
Nic też dziwnego, że z powodu tak nie- 
korzystnych manipulacji handlowych, 
niezadowoleni są ani fabrykanci, ani 
też robotnicy. Pierwsi płacąo za pro
dukty po eonie .Witosa* obecnie tracą 
miijony na zniżce, robotnicy zaś, po
brawszy produkty na spłatę, obecnie 
mogliby kupić powyższe po znacznie 
niższej cenie.

Zmagazynowane produkty fabry- 
kanci pragnęliby sprzedać po cenie 
rynkowej, rozumując, iż robotnicy win
ni wykopywać je, ponieważ w ich inte
resie były czynione zakupy; robotnicy, 
aczkolwiek nie wszyscy, są jednak in
nego zdania.

N ie od rz ecz y  te a  b ed e łe  pom ów ić 
i o naszych anormalnych stosunkach 
kolejowych, które w pe*nej mierze rów
nież przyczyniają się do drożyzny. 
Powtarzające s ię  ch ro n iczn ie  b rak i na 
kolejach narażają odbiorców na miljono- 
w e straty. Zdarzały się wypadki, i to 
dość częste, że na jednym wagonie bra- 
kowalo od GO do 70 korcjp kartofli; tak 
tamo rzecz się ma z węglem, drzewem 
i t  p. Zostaje np. wysłany wagon drze
wa, który normalnie winien nadejść 
w ciągu 6 do 6 dni, nadchodzi po 5 ty
godniach, z brukiem do 3 0 pudów 1

Za przewóz powyższego wagon« 
drzewa należy uiścić opłatę podług wa
gi podanej przez stację załadowania, co 
wyniesie kilkanaście tysięcy; jeżeli się 
do tego weźmie pod uwagę zniżkę cen 
przez ten okres czasu, to wartość drze
wa nadesłanego zaledwie starczy na po
krycie przewozu.

Władze kolejowe, które chwalą się 
największą sprężystością administracyj
ną, winny wniknąć w tę sprawę i ukró
cić wreszcie podobne nadużycia.

Pabjaniczanin.

Sprawy robotnicze.
S ł u ż k a  kapitału«

W dniu 7 stycznia zgłosili się do 
p. Herbsta (zięcia Scheibiera) robotnicy 
p e c u ą  :y na folwarku p. Scheibiera w 
sprawie przyznania im opalu za nadra- 
b anc nadgodziny, ponieważ obowiązują 
len też prawa co i robotników pracują* 
cych w fabryce.

Na załatwienie tej sprawy p Herbst 
bez dokładnego zaznajomienia się z nią, 
nie chciał «¡ę *god*ić, więc wezwał 
zarządzającego folwarkiem p, Milkę. Po 
targach p. Herbst dał robotnikom ‘ od
powiedz odmowną. Wobec tego robot
nicy w obronie słuszności swej sprawy 
oświadczyli, że będą zmuszeni udać się 
do swiąz .u o pomoc. W trakcie tego 
wmieszał się do rozmowy .adwokat* p. 
Scheibiera niejaki p. Oołkont, k tó ry  w 
sposób sobie włalciwy zaczął wymyślać 
od najgorszych robotników. Gdy p. G. 
nawymyilał ju t doić robotnikom, po
wiedzie! p. Milkemu: .kiedy przyjdzie 
przedstawiciel związku w tej sprawie 
obij cny p«n mordę" i wyrzuć pan za 
drzwi.

Naprawdę gorliwego .adwokata* I
obrońcę uciśnionych kapitalistów po
siada Scheibier. Ziych jednak p. udziela 
rad bo niewiadomo na kim to obijanie 
•mord* ma się rozpocząć i r.a kim się 
skończy; należy pamiętać o przysłowiu, 
ie  kij ma dwa końce. Robotnicy ze 
swej strony nie mają do p. Gołkonta 
żalu, bo wiedzą, te  więcej się spodzie
wać nie można od obrońców kapitału.

Sylwehter Obijok.

faramuszki. I
Sierocy karnawał,

Dla jednych rozkosz dziś Bogiem, 
dla innych Bogłem-mamona!...

Cóż z tego, że tam pod probiera 
ktoś z głodu zemdlał i kona? ..
Cóż z tego, że vdowa-matka o grosik 
błaga uparcie, gdy drobnych dziatek 
gromadka skazaną jest na wymarcie?
Cóż z tego, że jutro wyniosą nędzarza bez

dzwonów i pieśni? 
że dziatwę zgłodniałą i bosą dobije piw

niczna woń pleśń ?!'
Cóż kogo tam dzisiaj obchodzi 
i któżby z nędzotą się wdawał 
gdy w uciech zavrotnej powodzi 
s aleje dokoła karnawał?

O, ludzie, bez serca i sumień)
Choć dzisiaj was skarga niewiruszy 
tych sTerot — fo kiedyś łez strumień 
yucięty vom głazem na duszy!«.
Więc zamiast w objęciu ballerin. 
niech droga skieruje się wasza do owych

wilgotnych snteryn, 
w te ciasne i dustne poddasta, 
gdzie nędza wam dotąd nieznana, 
gdzie rozpacz i trupie te twarze, 
a urok, jak ba&ka mydlana, 
wnet pryśnie i prawdę ukaże!...
i icch z wstydem odwróci się Pierrot, 
Nprz^brtmi metody tych nawał!.,.

Do ofiar dla nędsy, dla sierot:
Niech mają i one... karnawał!.»

E. KłONIECKI.

Na fundusz prasowy „Pracy“ .
Na iunduBZ prasowy w  dalszym  

ciągu złożyli: Stow. .Zorza“, zebra
ne na .Opłatku*— 1700 mk., d z ie l 
nica Wodna— 1326, Z. St., K .'Śado- 
czyóski i  J. Plesjak po 1000 mk., 
Szwajcer, Dziamarska, Fralkowsld, 
J. Kędzierski i J. Jeske po 500 mk., 
Oajdzicki, Miller, Basiński 1 But- 
kowski po 200 mk., Pawiak, Koiu- 
chowski po 1 0 0  mk. oraz bezimien
nie 10 0  mk.

KM

Kalendarzyk.
Dziś Hilarego 
Jutro Pawła
Wschód słońca, 8  m. 33
Zachód t  4 m. 54
Wschód księżyca 8 m. 33
Zachód 4 6 m. 31

— Danina w Łodzi. W myśl powzię
tych uchwał na odbytem zgromadzeniu 
Izby Skarbowej z delegatami Minister
stwa Skarbu, Magistratu, Izby Skarbo
wej i Urzędów Skarbowych przystępuje 
Magistrat do wymiaru i poboru daniny. 
Do zakresu działania Magistratu będzie 
należało: wymiar i pobór daniny obo
wiązującej lokatorów, pobór daniny od 
przemysłu i handlu, oraz nieruchomości 
zaś wymiar daniny z handlu, przemysłu 
i nieruchomości przeprowadzi Urząd 
Skarbowy w porozumieniu z Magistra
tem. W tym celu miasto podzielone 
zostanie na rewiry poborowe oraz utwo
rzy się 9 specjalnych kas dla poboru 
daniny, które umieszczone zostaną w roz
maitych punktach miasta.

Za kilka dni Magistrat roześle przy 
pomocy policji druki i formularze do 
właścicieli nieruchomości celem podania 
różnych danych dotyczących lokatorów.

W związku z daniną Magistrat urucha
mia specjalny aparat urzędniczy, aby 
ściąganie nadzwyczajnej daniny odbyło 
się sprawnie i szybko. (bip).

— Departament ubezpieczeń. W mi
nisterstwie. pracy tworzy się departament 
ubezpieczenia społecznego. Na Zachodzie 
już dawno ubezpieczenie społeczne od
grywa jedną z pierwszorzędnych ról w 
działalności i pieczy państwowej admi
nistracji. U nas ta gałęż państwowej 
opieki.na polu życia społecznego stajo 
się potrzebą aktualną, zwłaszcza odkąd 
Górny Śląsk, gdzie to ubezpieczenie spo
łeczne jest nadzwyczaj szeroko rozwinię
te, został przyłączony do Polski.

Dyrektorem departamentu ubezpie
czenia społecznego został mianowany dr. 
Stanisław Jurkiewicz.

—  P ra w n y  p ro je k t u staw y o stanie w y
ją tk o w y m . Ministerjum spraw wewnętrz
nych opracowuje obecnie prawny projekt 
ustawy o etanie wyjątkowym.

Projekt ten ma być niebawem wnie
siony na posiedzenie Rady ministrów, 
celem uzgodnienia go ze 124 art. Konsty
tucji, dotyczącej w niektórych specjal
nych momentach ograniczenia nietykal
ności obywatelskiej, wolności zebrań, pra
sy etc.

Ministerjum spraw wewnętrznych 
idzie o to, by w razie mogącej kiedy 
zajść konieczności wprowadzenia stanu 
wyjątkowego, ustawa obowiązująca nie 
znajdowała się w sprzeczności z uchwa
loną już po zniesieniu stanu wyjątkowe
go Konstytucją.

— 0 stabilizację nauczycielstwa. Organ 
związków nauczycielskich „Ogniwo“ do
nosi: „Zarząd Główny Związku Nauczy
cieli na posiedzeaiu w dn. 14 z. m. po
stanowił wszcząć akcję o natychmiasto
wą stabilizację nauczycielstwa. Poniża
jący godność nauczycielską jest stan 
dzisiejszy szczególniej w szkolnictwie 
prywatnem, gdzie każdy nauczyciel, na
wet mąjący szereg lat pracy za sobą i 
najzupełniejsze kwalifikacje, może być 
usunięty przez właścieiela szkoły bądź 
kierownika bez podania motywów. Ustać 
muszą, godzące w eześć nauczyciela, 
wiosenne wędrówki doroczne ze szkoły 
do szkoły. Żądamy uznania zasady, że 
nauczyciel, mający określone minimum 
pracy i kwalifikacyj, nie może być ze 
szkoły usunięty bez swej woli i że zmia
ny w składzie Rad Pedagogicznych mo
gą zachodzić jedynie za zgodą tego 
ciała.

Stabilizacja w szkołach państwo
wych winna być przeprowadzona jak 
najrychlej“.

— Zaopatrzeni* emerytalne pracowni
ków miejskich. PrezydjumMagistratu wy-

Sracowało projekt przepisów dla zaopa- 
■zenia emerytalnego pracowników miej- 

skioh w Łodzi i przesłało do wszystkich 
członków Magistratu celem przejrzenia 
i wypowiedzenia się w tej kwestji. (bip)

— Reorganizacja b. Wydziału Zaopatry
wania Miasta. W myśl uchwały Magistra
tu Wydział Zaprowiantowania został zre
organizowany na „Wydział Handlowy“. 
Wydział ten rządzi się zupełnie autono
micznie pod względem gospodarczym i 
finansowym. W kompetencji Wydziału 
Handlowego jest przyjmowanie, zwal
nianie i wynagradzanie personelu. W 
związku z redukcją personelu, składy 
■żywnościowe przeniesione zostały na ul. 
Pomorską 18. Detaliczna sprzedaż pro
duktów, która dotychczas odbywała się 
przy ul. Sw. Jerzego, została przenie
siona również na Pomorską 18. Składy 
przy ul. Ogrodowej 35 i 28 zostały o- 
próźnione i zawartość ich przeniesiona 
także do składów przy ul. Pomorskiej 18.

— „Orlę“. Związek młodzieży pol
skiej „Orię* Koło II niniejszym podaje 
do wiadomości, że w niedzielę 15 stycz
nia 1922 r. o godz. 2 po poł. odbędzie 
się walne zebranie. Konieczna obecność 
wszystkich członków.

— Uczczenia pamięci poległych akade
mików. Uniwersytet Warszawski, chcąc 
należycie uczcić pamięć poległych w 
walce za ojczyznę lub zmarłych wsAtur 
rek choroby studentów uniwersytetu 
warszawskiego, zwraca się do ogółu 
społeczeństwa o podawanie nazwisk 
poległych, o ile nie zostały one zgło
szone w „Bratniej Pomocy* studentów 
uniwersytetu warszawskiego, do Rekto
ratu Uniwersytetu, Krakowskie Przed
mieście 26, gmach główn/ w okienku 
.regietratuiy i ekspedycji“. Dane te 
rektorat będzie zbierać do dnia *3 
stycznia.

— Autobiograf]« pracownika. Insty
tut socjologiczny w Poznaniu, pragnąc 
zbadać społeczne warunki pracy w P o l
sce, ogłasza konkurs na najlepszą suto*

* 0bjografję pracownika. Pierwsza nagro
da wynosi 100.000 marek, druga 60.000 
mk, W konkursie mo.~4 brać udział 
wszyscy, którzy zarabiają na życie praoą 
fizyczną. Życiorys musi zawierać co* 
najmniej' 60o stron pisanych wielkości 
dużej ćwiartki papieru. Osoby nie u* 
miejące pisać mogą swą pracę dykto* 
wać osobom trzecim. Rękopisy należy 
nadsyłać przed 1 października r. b. pod 
adresem: Profesor FJorjau Znaniecki, 
Poznań, Uniwersytet. Konkurs będzie 
rozstrzygnięty i nagrody wypłacone 
przed l stycznia 1923 r.

Szczegóły podamy w jednym z 
najbliższych numerów

—  K u rs y S to w a rzy s ze n ia  Handlow ców  
P o ls k ic h . -Komunikują nam. iż na kursach 
handlowych Stowarzyszenia Handlowców 
Polskich w Łodzi, mieszczących się w 
lokalu Państwowej Szkoły Żeńskiej (Ce- 
gielniana 70) uruchomiony zostaje z dniem 
1 lutego r. b. następny półroczny kurs, 
na którym wykładane będą: buchalterja, 
nauka o handlu, arytmetyka handlowa, 
towaroznawstwo i prawoznawstwo.

Zapisy przyjmuje i wszelkich infor
macji udziela sekretarjat kursów od g. 
5—7 wiecz.

— Z  K o m itetu  G iełdow ego. Komitet 
Giełdowy Łódzki zwraca uwagę zainte
r e s o w a n y c h — w  związku z nowemi prze
pisami o opłatach stemplowych — i z, 
według brzmienia § i  Rozporządzenia 
Ministra Skarbu z d n . 12-XII-1921 r. 
(Dz. U st 1O7J21), j a k o  przepisów wyko* 
nawczych d o  ustawy z d n . 28 paździer
nika 1021 r. o opłatach stemplowych 
(Dz. Ust 92[21), tylko te rachunki po
zorne ipro lor ma, Vorfaktur itp ) n io  
podlegają opłacie stemplowej, które o d 
powiadają wymaganiom, wymienionym 
w tym paragrafie.

—  D ru g a  lis ta  o fic e ró w  re ze rw o w yc h . 
Jak się dowiaduje „Przegląd Wieczorny“, 
druga lista oficerów rezerwowych zosta
nie ogłoszona w drugiej połowie bieżą
cego miesiąca.

— Ś w ię to k ra d ztw o . Wczoraj z koś
cioła św. Krzyża skradziono orńamenta i 
różne vota na znaczną snmę. O powyż- 
szem zawiadomiono Wydział Śledczy.

—  Ze rw a n ie  się p rze w o d n ik a . P r z y
magazynach wojskowych Łódź-Kalisk* 
zerwał się przewodnik wskutek obalenia 
się słupa. Na miejscu wypadku wysta
wiono posterunek i zawiadomiono Zarząd 
ŁKE. dzięki czemu obeszło się bez wy
padku z ludźmi, bip.

—  Za m a c h  sam obójczy w  K o m isarja cie .
W lokalu 7 Komisarjaui PP. usiłował 
pozbawić się życia sublimatem niejaki 
Wolf Ferster, aresztowany za dokonania 
zamachu na życie kolegi swego Izraela 
Gajwalda. Ferstera odwiozło Pogotowie 
do szpitala przy ul. Drewnowskiej, (bip)

T s a fr . m n ? g ^  1 g m i r » .

» e e t r  U n »  68.
Dziś Teatr Miejski daje o g. 4 pp. 

„Bajki dla dzieci". Zapowiedziany zu
pełnie nowy program jak również do
skonała obsada: pp. Warja Strońska Wa* 
sowska, H. Łapińska, B Fcrtner i A. 
Kwiatkowski dają gwarancję, że bajki 
cieszyć się będą wielkiem powodze
niem.

Wieczorem d!a Zrzeszeń robotni
czych 1 intelig. dana będzie komedjfe 
Cbiarelliego pt. „Twarz i Maska,.

T rzecia  L oterja.
Czwarta klasa.

Pierwszy dzień ciągnienia.
Główniejsze wygrane:

Mk. 150,003 nr. 85435.
Mk. 80,000 nr. 66318*
Mk. 40,000 nr. 47225.
Mk. 25,003 n-ry 53530 82162.
Mk. 20,000 n-ry 25229 27402 434S3.
Mk. I6,0j0 n-ry 22Ü9Q 56952.

Z życia organizacij il P R
Z sb ra n ie  N arządu VłQr3ę”..

W niedzielę, dn. 15 stycznia, o g. 
10 rano (punktualnie) odbędzie się ze
branie Zarządu Głównego „Orlę“.

B a c z n o ść  R eik in is,
Dziś, 14 stycznia rb. o g. 7 wiecz. 

odbędzie Eię zebranie zarządu dzielnicy 
Retkinia w domu Zuberta.

D zieln ica  Bełue& a,
Dnia 14, o godz. 6 wiecz. odbędan* 

się zebranie zarządu Dzielnicy Bałuckiej 
(Franciszkańska 68i.



. P R A C  V* — 14 styczni i 1»: 2 u Ni 14

O G Ł O S Z E N I A  Z W Y C Z A J N E .

K L I K T O

ul. Sienkiewicza 40.

D z i ó l

Dziś! Sensacyjny Program

p. t.

Dziśl

K o n s t a n t y  W i e l k i
Amerykański dramat w  6-ciu aktaoh 
W roli głównej słynny detektyw w  Nowym-Jorku BROWN.

N ajw iększe w  naszem mieście

Kino-Popularne
K onstan tynow sk a 10.

D z i ó  I

Nonum enlalne d zieło  film ow e w S-siu a riach

99
Odwieczny towarjsy** człowieka ples-Bareá, łącz / 
w sobie niezwykły slłQ, n widz staje zdumiony wo
bec prawie ludzkiej inteligencji zwierzęcia i nad
ludzkiego, *BftREE S y N  WILCZYCY**“  ludzkiego, bo zwiąrzęeogo Jogo'inatynktu. —

Akcja dramatu rozgrywa slg w lodowych puszczach Alaski w krainie potężnych borów I zwierza.
UWASAj Gdybjr p«y moina było wprowadzić do kia», staw ałyby one w niemym podaiwlo, patrząo na.romanfc dzieje ich pobratymca.

B 3 5 T  Nad program: W IĘZ IEŃ  Pis 9 9 9  w 2. c h  a k ta c h .

Poc*. przedst. w dni« powosednłe o gods. 6, w soboty, niedziel« i święta od g. 3. Muzyka śclślo zaetosow. do obr. pod dyr. p. D. Szymkiewicza

Jubileuszowy obraz wytwórni Ermoljewa w Moskwie

BAJKA O MIŁOŚCI (Skazka lubwi
y p a #  n m  w  ■■■  * -  w  w  ^  B dorogoj)

Potężny dramat w  6 aktach, osnuty na tle senanego romansu cygańskiego „Ach m iloz eorc» , m ile
główaych: W ie s * a  C h o ł o d n a j a ,  Maksimów, Połoński, Runicz, Panów, Chajdarow, Chudalejew i inni.

Reiyserja: A. GARIN. O rkiestra i ¿plew  pod dyrekcją p. M. CHWATA. Passepartout oprócz urzędowych i prasow. nieważne. 
Nuty powyższego romansu do nabycia przy kasie Kina. Dochód ze sprzedamy nut przeznacza się na rzecz Inwalidów Wojennych.

<~~Sw

liiilf f llllS P iillilllE f c  mmt
Kino

L
ul. Przejazd 34.

P r z y j d ź e i e  i  p o d z i w i a j c i e !  od wtorku dn. 10 do niedzieli do. 15 stycznia w łócznie.
W i e z w y l Ł ł e  a r c y d z i e ł o  i i l m o w e

K S I Ą Ż E  I  Ż E B R A K
Nowa kopja L ^ l l O ^ i W  y  J t Ł l t ?  Ł ł  X ' u y  w  o  Nowa kopja

wielki dramat w 8 aktach (z prologiem) z ¿ycia 1 dziejów dworu angielskiego, 
według słynnej nowieńcl MARKA TWAINA z prześlicznym 10 letnim artystą 
TYTUSEM ł.U MIŃSKIM w roinch tytułowych. _  — — — —

Świetna wystawa, bogata dekoracja, historyczne strOje, wspaniałe pałace 1 staro ły tne zamki, doskonała gra dopełniają całości 1 wywierają
na widzu potęine wrałenie.

Pow
dn

iwytsay program dany będsle w oiedtieiq , l | a  m l n H ? i n ł l f  P° cenach najniłszyeh, a mianowicie I miejsce J S | ,  r]r,hi'7(l nHP73l1ü
. 16 stycznia o god*. 2 po pot speojalnle «•*“  I ll lu U Z Io Z y  mk. W).—U miejsce mk. 70—111 miejaco rak. 60. Ödlfl UUU ZB UJJ! Zalla.

DRUKARNIA AKCYDENSOWA

P R A C A ‘
rDENSOWA | |

S A “  I Łódi. Przejazd 8-

2 I b i i ■ ■ ■

PRZYJMUJE OBSTALUNKI NA 
ROBOTY D R U K A R S K IE  np.

RACHUNKI, BLANKIETY,
CYRKU LARZE, KWITARJUSZB, 
AFISZE, PROORAMY I t  p.

DLA STOWARZYSZEŃ i  ORGA
NIZACJI ROBOTNICZYCH:: :: :i 
Z N A C Z N E  U 8 T Ę P S T W A .

i i I e i b b b b h i b h d i h b B i i b
I BOM i

Dr. L. PRY3ULSKI Akuszerka ^
Choroby skórne, włos&w, veno* 

rycin?, moczopłciowe 
(ciemos płc.)

leczeuie światłom
(lampa kwarcowa) 

od 9—i 1 5 - 3  od ł - 5  dła Paú. 
ZAWADZKA f i  1.

ftttłody czarny

pies (suta)
z raną na lewej nodze u- 
ciekł. Odnalazca otrzyma 
wysokie wynagrodzenie w 
kwiaciarni, P io trk o w s k a  9 6 .

goietni% praktyką, po powrocie 
a» wsi, przyjmuje chore zamówi** 
e h  w kuniej porze. Słowiańska 9,
m. X» 19.____________________
D ekcboic Marta zagub ia p*«z- 
•*» port niemiecki tamlłijny, wy
dany w Łodzi.

ny. wy 
113—3

lurdu-Garnitur .ukna
F id le r je a t  do aprzedaais ca 
jzc-.nplą wyroką o?ob«, Szkolna 
Ns 27, m. 24 Obejrzeć nv>iuia 
W każdym czssię. 76—3 

I tk rDÖi-ui»w«ka zagubiła di* 
wód iMOjUty, wyd ny w Ło

dzi.____________________ 1 1 2 -3

Glaazci Ignacy zagubił kartę 
bezterminowego urlopu, wy- 

daną w P. K. U.________1 2 8 -3

G

wydaną z f-- 
133—1

Ogłoszenia d obne. 
A. A. A. Kupuję
ny, (otrą. garderób i. bieliznę ma* 
szyny do szycia. Płacę n»)wyz*ia 
etny. Łainik, Benedykta 28, m. 13 
parter. 20—35

A. A. Kupuję ?;w£
nr, garderobę, futra, maszyny do 
siyeia. Płac« naileiiel. Wjn. 
rajeb, Benedykta *  19. 4058-iio

Tagiełła Ma janna zagsblł.1 kartę 
«  od raszporf 
b ryki ¿i»jbetta.
T/orczak ^iadys awa sagobfla 
** paszport niemiecki. wydany 
w Łodzi. 136—3
tfowaiskl Stanizlaw zagubił do- 
■V wód oiob stv, dwie metryki 
urodzenia i kari« powołania a P.
K. U. ______________ 131-3
1 'ozłowaki Bolesław isgublł 
1» tymczasowy dowód osobisty, 
wydany w Łodzi. . 127_3
T n e w sk i Stetna zagubił kartę 

V'8zt rminowego urlopu, fjf- 
daną w P. K. U.______  12i#—1

aiyroeal Steian za nubil p»ar 
purt ro»yj«kl, wydany wgoil- 

nin Karlwlerz, oraz kartę bex<ar- 
minowego arłopu, wydan%wŁa- 
sku, 1 4—1
pietruszka Antanl zagubił pa- 
A siport nieałecki, wyd&ny w
ŁoJzt, _______  137-.»
Wlorarzykow»ki Jć*rf z»g. kwrlę
0  Towüiani» ron/iiika 1S04 ,wr- 
d mi w Wieluniu, ora- kaiteucł*

nu nawą.______________ 119—3

Towcza* WłidyaiHW zisubił pa
sz ort niemiecki, wy luny w 

N'enie»ecb, dokument woja«owy
1 kilłiesz»f_zwUzkową. 135—S

dwukołowy do sprae- 
V V O A tK  d a„i, Wólczkáj«* 

ł4 9 ’>, w aiomoić u dozo cy.__

WęgrzyAsk Joztf aagnbił do
wód osobisty, wydań? w 

lo ijU______________ 120—»
Z ;in^ł dowó! zallcliowy, : y .  

janv z flrmv rB>u O Tran
sporto» ' -EitspB.iycyjne* M. R<>- 
zonba >m» (Piotrkowska 1') na 
Imię M Henke^o u pow sin łający 
do odbioru 0 mk. Hers<a 
Eiti'era. Ucz>'wy inalarc» ze
chce zwró lć za wynagr<>ds;nleiB
n>. K lińskiego 41 ._____ 132— 1
yigttł.V 'ny“ zołUt "dow id ' oio- 
*i  ^i»tv wydany w Łodzi na 
¡ml« Moszka A on» B.elnera I 
kartę omotania. 46—3

Robotnicy popierajcie swoje pism o „Praca“ .
»«u»««» Z+9H& Okftaowy H&M. w Lodz«. T!«dono w 4s$uumL íc»ca‘ u v u v t  % kcd««tur odiiuwiOiUMiHjl t*AMibli UitBArtlAK


